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Kilka luźnych uwag 
o  k a z n o d z i e j s t w i e .

O rator lit — mówili starożytn i; a i m y pow tarzam y 
to sam o za wielu powagami, mim o żo Zbawiciel zapewniał 
Apostołów: „nie myślcie jako abo cobyście mówić mieli: bo 
wam będzie dano onej godziny, cobyście mówili" (Mat. 10, 
19); m im o że P aw eł św. zapewniał, że go C hrystus posiał 
„E w a n ie lu  przepowiadać: nie w m ądrości słowa —  non in 
persuasib ilibus lm m anae sapientiae rerb is."  Tak mówił P . 
Jezus i tak  uczyli Apostołowie, ale do dzisiejszych głosi- j 
cieli słowa Bożego, k tórym  P . Jezus nie przyobiecyw ał cudu 
na każdą chw ilę, ilekroć przem aw iają do ludu, odzywa się 
słusznie w im ieniu Jezu sa  autor złotej książeczki M em o­
riale vitae sacerdotalis: „Im ple cor tuum  eloąuiis mcis,
u t ex abundan tia  cordis os loąuatu r, disce, p riusquam  do- 
ceas: ałioijuin .eris nubes sine aqua, e t ubera aren tia  por.- ; 
riges." Prawrda, że powiedział Zbawiciel: „duch kędy wiice | 
tchn ie"; pewna i to, że przem ożne i cudowne są wpływy 
O uclia św., jakim  u lega kapłan  n a  am bonie, ale dla tegoż 
jeszcze nie wolno spuszczać się kaznodziei n a  nadzwyczajne 
te  wrplyw y i wyglądać tam  szczególniejszej inspiracyi, bo 
i A postoł mówi: „jam  szczepił... Bóg dał pom nożenie"; ka­
p łan  niesie n a  ahibonę pracę swoją, Bóg zlewTa n a  nią tam  
błogosławieństwo swoje. P raca  polega na przygotow aniu j 
się do wysokiego urzędu; dla tego też dom aga się katechizm  j 
rzym ski w ty m  względzie „doctoris legitim i fidelis opera ! 
ac m inisteriurn" i „m ajus boc tem pore stud ium  ac pietatem , 
u t sana e t incorrup ta doctrina ta n ąu a m  pabulo vitae fideles 
n u tr ia n tu r  e t confirm entur" (proocm. cpu. I I . Y) „D ubitare 
nem o potest, boc ta n ąu a m  praecipuum  m unus om ni diii- | 
gentia cu randuin  esse, u t fidelis populus ad im m ensam  D ei 
ergo nos bonitatem  am andam  excitetur.“ Bóg więc daje 
laskę przepowiadającem u Tewangolią, ale w tej lą&ce je s t 
tylko cooperatio ad bonum , w które kaznodzieja zaopatrzyć 
się winien.

K aznodziejstw a je s t sz tu k ą , której się nabywTa przez 
n au k ę , ćwiczenie, a m istrzem  n a  am bonie ten  tylko być 
może, kto zdolności przyrodzone, jak: bystrość rozum u, cie­
pło uczucia, żywrą ,  bogatą fan tazy ą , energią woli rozwinął 
i rozszerzył w długiej szkole ćwiczenia; tak  samo jak  w 
szkole i przez szkolę d ługą , mozolną sta li się m istrzam i 
i n a  olbrzj-mów Avj rośli w sztuce plastycznej: Kalfael (w szkole 
Perngbfiego), Leonardo daY inci, M iekael Angolo. Mialyzby 
dzieła sztuki krasum ów stwa stanow ić wyjątek z pod reguły  
ogólnej i m ieliby tylko rodzić się m istrze? My z n a tu ry  
przecież i z urodzenia jesteśm y wszyscy „kom ines barbari", 
jak powdedziai G racyan starożytny, a nauka i wychowanie 
dopiero cz jn ią  nas tern , czem jesteśm y. A dopieroż słoAvo, 
d ar i po tęga s łow a, ten  kw iat najszlachetniejszy, najp ię- j

kniejszy wszystkiego duchowego i etycznego wykształcenia, 
w którym  objawda się cały świat ideałów, w którym  przed­
staw ia się sum h'.tego wszystkiego, czem się s ta ł czlowijk, 
co zdobył i wywalczył sobie, to słowo m iałoby zawdzięczać 
pochodzenie swoje popędowi nieśw iadom em u, ślepem u in ­
stynktowi? Słowo, co wiarę przepowiada, co Kościół u tw ier­
dziło, b łąd  pokonało, narody pouczyło i um oralniło. które 
laska w y b ra ła  sobie za narzędzie swoje do ciągłego naw ra­
cania grzeszników7, oświecania duchów, serc rozpalania, świę­
tych sposobienia, —■ to słowo m iałoby być tylko objawem 
samej n a tu ry  naszej? My przecież zstępujem y w g łębi­
ny m orskie i wydobywamy z nieb jasne perły; wkopu­
jem y się w głębiny gór i z skrzętnością śledzim y za szla- 
chetnem i kam ieniam i, aby oprom ienić niem i Słowo wcielone 
w tabernakulum  — i żaden k w ia t , żadne złoto i żadna 
perła  nie je s t nam  za kosztowna, kiedy chodzi o wyrażenie 
czci i miiości naszej dla Słowa Bożego, ukrytego pod ta ­
jem nic osłoną; dzieła tylko rąk  mistrzowski ib oddajem y 
na  ozdobę przybytku dla Słowa Bożego, zam kniętego w t a ­
jem niczych postaciach; a czernie to wszystko w obec ludz­
kiego słow a? Nie je s tie  ono droższe nad złoto i srebro, 
kosztowniejsjfe nad  perły  i dyam enty? P rochem  są one 
tylko, jak  powiedział św. Tom asz z A kw inu, w obec ludz­
kiego słow a, bo w niem  je s t duch nieśm iertelny. K tóżuy 
dla tego m ógł dziwić*się tem u, że w kościele sztukę i pil­
ność się poświęca n a  to, aby tem u Bogu wcielonemu zbu­
dować godny przybytek w słowie objawiającem s;ę w mowie 
i p ieśn i, aby perlę zam knąć w najpiękniejszej oprawie?

Sztuki potrzeba dla w ym ow yj' chociaż nie chodzi tu
0 nic wymuszonego, nienaturalnego, gdyż sz tuka Avlaśnie
1 nauka m ają uchronić od AArszystkiego, co je s t n ienaturalne, 
niepraw dziw i? Ayyszukane, przesadzone, m ają  uwolnić od 
AvszechAvladztwa frazeologii, próżnego dźwięku slow, od tak  
częstego ub iegania się za sentym entalnością albo za do- 
Aveipem. Ja k  F idyasz, kiedy go się py tano : czem u tak  a 
nie inaczej przeastaAvił a v  obrazie Jo irisza olimpijskiego, od- 
pOAyi'edział, że uAvażal „że tak  a  nie inaczej m usiałby był 
Avyglądać, gdyby m u się przedstaiyd"; — tak  powinien sobie 
i kaznodzieja przedsHw łan ideał AArielkiego, gorliAyego ka­
znodziei, jakby  m usiał mÓAYić przed n im , gdyby go mi \ l  
słuchać. Ten ideał praAvdziAYego kaznodziei przedstaAYia 
sztuka, a nauka ucieleśnia i przypom ina a y  m m  ducha ka­
tolickiego kazania. Bo nie chodzi tu  o form y podniosłe, 
o m yśli gen ialne , o poloty ducha, n ieba sięgające; sztuka 
najAviększa przedstaAYia się Avjak najbardziej pojedynczej szacie. 
P od jaką to pojedynczą form ą pisze Herodot, a ja k  pięknie; 
ŚAvietne są moAvy D em ostenesa rb przecież AYolne od Avszel- 
kićj napuszystości. Czy może być;»coś AYznioślejszego nad 
proroctAva Izajasza, a jednak  mowa jego je s t tak  n a tu ra l­
n a  i prosta. * Któż je st Avznioślejszy nad  P salm istę  P a ń ­
skiego, a jednak  i najprostszy i najm niejszy pod Avzględem 
Avyksztaloeiiiff._zijajdujń av psalm ach jego Ayyraz odpiwfedm 
sA Y o je m r^ z u c iu j^ ^ tó  odmawia AvrzeAvnej mudlitAYie. Jakże 
AY zm o^p^e wyżej 'sifgam iy, jak  głęboko obmyślane sąsłenra
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Zbawiciela, a jednak jak przystępne i najprostszem u wśród 
ludu ; strum yk  jest tak  m iałk i, jak  powiedział Grzegorz 
W ielki że i dziecko przejść- go m oże, a jednak  może być 
i tak głęboki, że i olbrzym go nie zm utu je ; ' 1

W  tej pojedynczej formie przedstaw ić głębokie prawdy 
zbaw ienia, aby tern łatwiej pozyskać przez nią wstęp do 
duszy slnclnićza i porwać go ze ziemi aż do wyższych sfer 
n iebiańskich , żoby pod w rażeniem  tej formy i aniołem  i 
człowiekiem zarazem  się widział, i n ieba dzieckiem i ziemi 
synem , to wcale nie je s t ła tw ą rzeczą, a jednak  głównym celem 
kaznodziejstwa. W  jakich to prostych słowach przedstaw iał 
Zbawiciel ludowi grozę ''pow rotu (lo grzechu i ponowionego 
upadku, kiedy z rzeszy glos podniosła niewiasta? i zawołała 
z podziwem : ,,błogosław iony żywot k tó r y ^ ię  nosił i piersi 
k tóreś ssa ł“ (fm k. X I). .Nieskończony odstęp rozgranicza 
kaznodzieję od Jezu sa^co m p ara tio  claudicat, bo nie może 
być porównania; ale dla tego też potrzeba kaznodziei p rzy­
gotowania w szechstronnego do świętego tego choćby jedy^.j 
nego tylko zawodu i zakresu rozległej pracy kapłańskiej. 
Jakże św ietna czeka go kiedyś nagroda za wiernej-jej speł­
n ienie! K iedyś będzie on w niej widział najszlachetniejszą 
z pereł w aureoli kaplań.skićj, kiedy będzie m u dane rzucić 
okiem n a  śliczne lany  duchowe pokryte dojrzałą pszeniczką 
w tej świadomości, że on to kiedyś upraw iał je  z mozołem 
i oblał potem  swojego czoła w rozlicznych naukach  i ka­
zaniach. „D electat videre campos segetum , mówi św. F ul- 
genty, aureis m a tu rita tis  Ssalam is arista rum ; delectabilius 
libe t attendere campos Bcclesiae m łcantes... Qui sem inant 
m  lacry mis, in gaudio m etent, nam  cjui e rud iun t ad justi- 
tiam  m ultos, fu lgebunt rjuasi stełlao in perpe tuas aeter- 
n ita tes.“

Ile to czasu poświęcał Kościół zawsze, ile najlepszych 
sił zużyw ał, jak to długo badał, zastanaw iał s ię , 'i le k ro ć  
m iał objaśniać naukę zam kniętą w źródłach objawienia, po­
dawać delinicyą w yraźną, z jakim  to aparatem  naukowym  
w ystępował zawsze przed św iatem  w urzędzie swoim n a u ­
czycielskim ; a j nie m ialżeby kapłan  podjąć wszystkiego, co 
m u się tylko nasunie z nauki, z darów przyrodzonych i nad­
przyrodzonych, z wszystkiego, co przejrzał i przeniknął w-ci-f 
cliem ustronni, w moclytacyi, ilekroć przyjdzie m u głosić 
słowo Boże, aby z całą siłą, godnością i m ajestatem  m ógł 
je opowiedzieć indowi? „Czyń co możesz, trzebaby mówić 
każdem u, a reszty  Bóg dopełni11, a ześle D ucha św., co 
ożywi, uduchow ili, podniesie, przekszta-lei boskiem tchnie­
niem  ludzką pracę i naukę i wyniesie do godności świętego 
saenunentu le, w którem  Bóg działa. Bo i do tego odnosi 
się słowo A ugustyna św.: „accedit verbum  ad elem entom  

T- t̂ lit sacram entuni.“
L ahorem us! wołać nam  dla tego z pogańskim  cesa­

rzem ; bo któż może choćby i przy schyłku długiego ży­
wota powiedzieć: -że dość juz um ie? Szczęśliwy zaś ten, 
co z Apostołem  w ostatniej żywota godzinie może się ode­
zwań: laboraci (I Kor. 15, 10). I  chociażby m ało tylko 
zebrał owoców i rzadko tylko skutek odnosił, m ógłby i w tedy 
jeszcze stanąć przed tym , od którego posłannictw o odebrał 
i odezwać się do niego: wołałeś m n ie , . 'a  ja  poszedłem za 
tobą, posłałeś a ja  usłuchałem : rozsądź P anie spraw ę z lu ­
dem  niewiernym !

K apłan  je s t tu  narzędziem  w rękach B oga , ale świa- 
dom em , u o ln en i; i to je s t  jego wielkością, to Szczytnem 
jego powołaniem, że może być „cooperator re r ita tis11 (II I  Jan). 
Kłistrze na poło sztuki w świecie nie przestają uczyć się, 
ćwiczyć, pracować, walczyć wśród trosk i trudów : et iłłi 
(juideniwi.it corn ip tih iłem  coronam  accipiant, nos autem  in- 

H o m ip tib ile m . Gdzie nie m a w ykształcenia odpowiedniego, 
tam  je s t „ ru stic itas“; tym  zaś, którzy n ieuiadom ość i opie­
szałość chcieliby pokryć osłoną pobożności i pokory, powiej- 
dział już św, Grzegorz N azyanzeńsid : „W y co pogardzacie

w ykształceniem  i nauką , czynicie to tylko z pychy bo je- 
’ żeli wszyscy są tak niew ykształceni jak  wy, wtenczas jesteście 
, i wy ezemś.ijyę

Że nauki, przygotow ania potrzeba koniecznie kaznodziei, 
tego n ik t nie zaprzeczy, co podnoszą wysoko Ojcowie Ko- 

| ściel a i uczeni teolodzy. Św. A ugustyn wskazuje na to, kiedy 
m ó w i: „sapientiam  potiorem  esse e lorp ien tia jfin ih il autem  
praestab ilius iitraguer juncta... Eloojuentia nec inordiuute 
re lin g u itu r , n e a j  indeceftter o rnatu r.“ Jeżeli „orator litl1*:

< to „ lien“ n ie przestaje być obowiązkiem przez całe żjgśe 
dla k ap łan a . Do tego po trzeba coraz głębszego i grunto- 
wniejszego stu d y u m  P ism a św., jak  najsum ienniejszego ba­
dania p raw d  dogm atycznych, pilnego i uważnego rozczyty­
w ania się w p ism ach  Ojców Kościoła, znajomości staroży­
tności, liistoryi religii i Kościoła, częstych m edytacyi o p ra ­
wdach wiary i życiu Je zu sa , ciągłej modlitwy i skupienia 
duszy. Gdzie tego nie m a, tam  m usi kaznodzieja rozrzucać

' się i szukać pokarm u n a  wszelakich, obcych naw et religii 
polach, tam  wniesie chyba n a  am bonę rozbiór najrozli- 
czniejszych kwestyi politycznych, społecznych, tam  widać, 
że gazety i pism a ulotne sta ły  się źródłem  kazań i nauk. 
Skutkiem  tego też dzieje się-; że niejeden znużony wreszcie 
ciągiem  roz więzy waniem kwestyi puli tycznych , społecznych 
i jałową form ą, ciągiem  piorunowaniem  n a  liberalizm , m a- 
sonizm , przyszedłszy do przekonania, że nic innego pod 
am boną nie usłyszy po nad to, co codzienne podają gazety, 
zniechęca się do kazań , przestaje na nie uczęszczać, pro­
staczek zaś odurzony dźwiękiem tylko słów po części me- 

j zrozum iałych, wśród których m ało o Bogu, nic o Kościele 
j i jego prawdzie, odchodzi bez zbudowania i nauki. To pc- 

wna, że katolik poczciwy, bogobojny pragnie znaleźć w ko­
ściele ciche m iejsce, do którego nie przedziera się gwar 
tego św iata, krzyk ulicy, spóEjfetroiinictw, n a  k tc iem  du 
sza jogo, wyzwolona n a  chwilę z więzów doczesności, m bij 
że się cała wychylić i zatonąć w niebieskich rozkoszach.

? Co tu  do n ieba, do Boga się nie odnosi, to rozbrzm iewa 
w dysharm onijnych oddźwiękach i niesm ak i niezadowolme- 
nie w duszy zostawia. A cóż już powiedzieć, kiedy prosty

< rjfemieślnik, a naw et km iotek opuszczając miejsce św., na 
k tórem  w yglądał pouczenia, pocieszenia, spodziewał się ui- 
nej, bo szlachetnej, uroczej m yśli, wypowie: „tak bym  i ja  
był powiedział.11 -

2. Krasomówstwo kościelne w ym aga więcej i ściślej­
szych studyów  aniżeli świeckie. Mówca n a  trybunie par­
lam entarnej, sędzia i p rokurator na sal; sądowój przedsta­
wiają i rozbierają kwestye ściśle5* oznaczone, bezpośrednio 
w życie w nikające1 i dla tego budzą zawsze interes, człon­
kowie izby parlam entarnej słuchają zawsze z uw agą i na­
tężen iem  mowy m in istra  objaśniającej praw a i praktyki 
rządu, kaznodzieja zaś przez la ta  cale wchodzi na ambonę, 
z tem i sam em i ew angeliam i i z n ich  n a  pierwszem m iejscu 
m a b rać te in a t do kazań, gdyż tego w ym aga obyczaj s ta ­
rodaw ny i charak ter kazania jako słowa Bożego. Perykopy 
są znane słuchaczom  z treści glównćj, gdyż co rok się po- 

> w tarząją i dla tego może łatw o wyrobić się w Kaznodziei 
m niem anie “'ż e  lud  ow ładnął je  już zupełnie i że bodaj 
m ożna m u jeszcze podać m yśl nową. D la tego tez niem iły 
je s t niejednem u ten  przym us perykop, a jednak  to właśnie 
je s t zadaniem  kaznodziei, że m a rozwijać teksty  pozornie 
znane pod względem treści w całym  ich m ajestacie, wiel­
kości, bogactwie m yśli i przypom inać ich znaczenie i wpływ 
na życie. To też nie woino przesuwać m u się tyiko 
po n ich , powierzchownie tylko ich dotykać ale trzeba 
m u się zanurzać w głęb iny  Bożego słow a, w które wta- 

i jem niczają go Ojcowie św., wielcy teologowie zam ierzchłej 
przeszłości a szczególniej ciągle m edytaoye. Słowo Boże 
powiązane je s t ze życiem tysiącznem i niteczkam i i te wy­
szukiwać i na jaw  wydobywać winien kaznodzieja, N a
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brzegu m orza widzi się pow ierzchnią; duc in altum , mówi 
P. Jezu s, bo tam  tylko spoziera się w głębiny morskie. 
D uch tylko poziomy patrzy  na powierzchnią'; —  w nocy 
błyszczy dopiero prawdziwie dyam ent; w zaciszu, w skupie­
niu, w nocy cierpienia uczy się człowiek wyrozumieć słowo 
Boże. „Les sennons sen ten t la cellule“, to najpiękniejsza 
pochwala kaznodziei; dla tego n a  klęczkach pisyw ali Święci 
kazania swoje.

K aznodzieja m usi szukać, badać, „reperire prim um , 
ąuid  diceret11, jak  powiedział Cicero (de orat.), bo „rerum  
copia yerborum  copinrn gignit.“ W ielkie m yśli, powiedział 
ktoś, zdradzają wielkiego kaznodzieję; język wytworny, wy­
szukana dyspozycya zdradzają tylko wytwornego mówcę. 
Już  Cicero odróżnia orator disertus od eloąuens (de orat. 21).

Tu nasuw a się pytanie, czy w ogóle m ożna się n a u ­
czyć owego reperire sententias, a odpowiadamy n a  nie: nie 
i tak . Nie, bo wielkie m yśli przychodzą, że nie wiemy 
jak  i zkąd, jak  powiew ducha. Myśl zjawia się w duszy 
nieraz jak  błyskaw ica w nocy, rozświecająca gwałtownie 
wielkie obszary, duch spostrzega ją  od razu  nią uderzony, 
jak  słowem głośno wypowiedzianem, że wola radośnie: 
£ij/r/jxa. Ale i potakująco odpowiedzieć m ożem y n a  powyższe 
pytanie. D uch ludzki bowiem nie je s t polem  nieobsianem , 
n ieupraw ionem ; inaczej i geniusz nie m ógłby owoców wy­
kazać, gdzieby nie rozrzucono nasienia. Obcowanie ustne 
i piśm ienne ducha z duchem  —  to cośmy słyszeli, czytali, 
m yśleli, rozważali — je s t  posiewem, co może już od daw na 
spoczywa n a  dnie duszy. I  potrzeba jednego prom yka 
słońca, jednego obrazu, jednego odbrzasku fantazyi, aby 
ją  obudzić, a geniusz pochwytuje i ubiera w słowa sukienkę.

O la  tego też trzeba rozrzucać bezprzostannie ten  po­
siew w życiu w ew nętrznem , skupionem , w ciągłej in te le ­
ktualnej, m oralnej pracy nad  sobą, w zatapianiu  się w P i­
śm ie św., w nauce Kościoła i liturgii, a  w tenczas nie będzie 
się przedstaw iało kaznodziei ty le trudności w opowiadaniu 
jednej i tej sam ej starej prawdy, bo coraz to nowe św iatła 
w duszy jego rozświecać ją  będą, i będzie ona i w najroz- 
liczniejszych życia stosunkach  zawsze pożądaną, chociażby 
zaw sze jedna  i ta  sam a.

13. O rator lit ,  powiedzieliśmy wyżej za starożytnym i, 
iieri w ym aga m istrza, nauczyciela, bo nic na świecie samo 
z siebie nie przychodzi. P od  względem tego nauczyciel­
stw a niejedno dałoby się powiedzieć, o ile że nie wiemy, 
czy istnieje w dalekim  obrębie choćby jeden  zakład teolo­
giczny, jeden uniw ersytet, przy  którym by by ł ustanow iony 
osobny profesor hom iletyki. P rzy uniw ersytach połączona 
ta  kated ra jest zwykle z ka ted rą  pastoralnej teologii, przy 
sem inaryacli duchownych zwykle litu rg ika i katechetyka 
połączona jest z hom iletyką. Pominąwszy, że w tak im  skła­
dzie bardzo m ało czasu może tylko pozostać dla tak  w a­
żnej gałęzi pracy kapłańskiej, przyznać trzeba, że strasznie 
to trudno  znaleźć kap łana , k tóryby w tym  składzie odpo­
wiedział j a k o  n a u c z y c i e l  wszystkim  w ym aganiom . Mo­
że być bowiem ktoś w ybornym  nauczycielom  pastoralnej, 
odznaczać się zrozum ieniem  litu rg ii i jej historyi, może być 
doskonałym  pocieszycielem przy łóżku chorego, doświadczo­
nym  spow iednikiem , pełnym  słodyczy przyjacielem  dzieci 
i ka tech e tą , ale nie potrzebuje tern  saniom  i obok tego 
jeszcze by ć koniecznie i kaznodzieją. Od kaznodziei wy­
m aga się obszernej wiedzy teologicznej, powagi ascetycznej, 
a prócz tego mocnego dźwięcznego organu, bogactw a fan-, 
tnzyi, ognia we wykładzie, pięknej dykcyi, dobrego slucliu  
m uzykalnego. Nie każdy więc kap łan  nadaje się do ka­
ted ry  hom iletyki, a już wcale ten , k tóry  sam  nie je s t  do ­
b rym  kaznodzieją. N a stw ierdzenie uw ag naszych p rzy ta­
czam y, co opowiadał kiedyś Cycero (cle orat. II, 18): „Nic 
potrzeba m i wcale mówcy greckiego, aby m i wyrecytował 
znane zupełnie reguły  retoryki, podczas kiedy sam  nie w i­

dział ani forum  ani izby sądowej, jak  on perypatetyk  For- 
mio. K iedy bowiem H anibal wypędzony z K artag iny  przy­
szedł do Efezu do A ntyocha, zaprosili go przyjaciele jego, 
chcąc m u okazać, jak im  go otaczają szacunkiem , aby przy­
szedł słuchać Form iona, do czego nie okazywał chęci. 
W tenczas m iał ten  człowiek bardzo obszernie przez kilka 
godzin mówić o urzędzie wodza i o wojskowości. Tym, 
którzy go słuchali, podobało się to bardzo i pytali się po­
tem  H an ib a la , co sądzi o tym  lilozoiie. N a to m iał po­
wiedzieć H an iba l nie zupełnie dobrze po grecku ale za to 
otwarcie, że już słyszał wielu g łupich starców, ale nie wi­
dział większego głupca nad Form iona. I  na H erkulesa 
m iał słuszność! Bo czyż może być większa zarozum iałość 
albo pyszalkow atość, jak że G rek, który nigdy nie widział 
n ieprzyjaciela albo obozu wojennego, nigdy nie sprawował 
publicznego urzędu, chce dawać przepisy H auibalow i co do 
sztuki wojennej, jem u, k tóry  przez d ługie la ta  wojnę pro­
wadził z rzym skim  ludem , który pokonał wszystkie narody? 
To zdają mi się czynić wszyscy ci, którzy uczą wymowy, 
to je s t tego, czego sam i nigdy nie czynili. Może błąd  ich 
nie je s t tak  wielki dla tego, że nie ciebie, sławnego jako 
mówcę A ntoniusza, jak on H anibala, lecz tylko chłopców 
i m łodzieńców chcą uczyć.11

Prof. H ettinger opowiada w uwagach swoicli poświę­
conych kaznodziejstwu1), że w różnych m iejscach i czasach 
m iał pięciu nauczycieli hom iletyki i tak  się o nich wyraża:

Do pierwszego z nich m ożna najzupełniej zastosować 
uwagi Cycerona. C zytał on przez cało półrocze o „w ykła­
dzie oratorskirn wedle w łasnej prak tyk i1’, jak  zapowiedział 
w odczytach akadem ickich, kiody tym czasem  sam  nigdy nie 
powiedział an i jednego kazania ani nauki. N a lekcyacli też 
jego jedni spali, drudzy się nudzili a najm niejsza liczba 
słuchaczy zapisyw ała sobie jego reguły  i zasady, żeby po­
tem  w kąt je  rzucić i nigdy z nich nie korzystać.

D rugi nie uczył wcale tooryi, bo jego zdaniem  każdy 
m iał się w ykształcić sam  w łasuem  ćwiczeniem. N adto 
dzięki dziwacznem u pomysłowi zostaw iał każdem u dwa dni 
czasu n a  przygotow anie, aby, jak  mówił, przyzwyczaić do 
doraźnego występowania. Sam  nigdy nie m iew ał kazań, to 
też jego kry tyka zwykle obracała się w sam ych ogólnikach.

1 trzeci oddawna nic miewał kazań, a w ogóle nic 
m iał do kaznodziejstwa ani skłonności ani uzdolnienia. W y ­
kładał on teoryą kaznodziejstwa i podyktował kilkadziesiąt 
uw ag, które się n a  mc nie przydały, a w krytykach nie 
um iał ani zachęcić ani zagrzać, ani ganił ani chw alił, a 
jedno tylko było m ożna dostrzedz wszędzie, że nic m iał 
serca dla spraw y. N adto ganił zwykle, co inn i chwalili, 
a chwalił, co inni ganili.

Czwarty spędził znaczną część życia w dusz p as te r­
stwie i m iew ał wiele i dobrych kazań. Teorya wymowy, 
którą w ykładał z gorliwością i zam iłow aniem , odpowiadała 
potrzebom  słuchaczy; ale tu  znów czas nauki był za krótki 
i nie było ćwiczeń praktycznych, przy k tórych właśnie nau ­
czyciel może okazać, jak  m istrzem  być trzeba i może za­
stosować praktycznie nauki swoje.

To pewna, że kaznodzieją ten nic będzie, kto nie m a 
przykładu i kto się na nim  nie kształci i nie rozwija, kto 
się nie ćwiczy. „Ars sine assidu ita tc  dioendi non m ultum  
ju v a t1(, było zasadą starożytnych; ,,exercitatio suscipienda 
eSt11, mówił Cycero. W ym owa ido je s t nauką, je s t raczej 
sztuką. N auka je s t rzeczą rozum u i pam ięci — tliesaurus 
m entis m em oria — sztuki zaś nabyw a się przez ciągle, nie- 
znużone ćwiczenie się. D em ostenes i Cycero, św. Chryzo­
stom , Grzegorz N azyanzeński i Bazyli słuchali najsław niej­
szych mówców, B ossuet kształcił się n a  św. A ugustynie; 
a  zatem  i słuchać mówców wytwornych i wczytywać się

l) A pliorism en iiber 1‘rcd ig ten .
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w m istrzowskie ich u tw ory trzeba tem u , ktoby m istrzem  j 
chciał być n a  am bonie i zaw ładnąć um ysłam i i sercem. 
U ważne czytanie i słuchanie dobrych kazań rozpała iskrę 
ta len tu  na dyie duszy spoczywającą, w ogień potężny, roz- i 
p ina skrzydła duszy, żeby wzbić s ię re lic ia la  za ideałam i i 
pobudza zdolności do coraz wyraźniejszego rozwoju. Jeżeli 
zaś obok tego stanie jeszcze nauczyciel, co um ie sam  ka- 
zaniom swojem porwać słuchaczy i ogniem  i nam aszczeniem  
i piękną wymową wedrzeć się w serca głębiny, natenczas 
zakreśli się młodzieńcowi zaczarowane prawdziwie koło, w 
którem  coraz więcej sił w ytężać będzie, aby calem  zawła­
dnąć. Prawda, że nie każdy z kształcących się .kaznodzie­
jów doiisenat.u, królów, m agnatów  i czoła narodu przem a- 
wi ić będzie, nie każdy nad  trum ną wynosić wieszczów, lii - 
skupów, mężów, co nad czas swój w yrasta li, że n a  prze-a - 
ważną część czreka lud  prosty i prostego od niej d o m a g a j - 
się będzie słowa, ale i do tego, aby przem awiać z am bony 
wiejskiego kościółka, potrzeba nauki i p rzykładu , zachęty 
przcdewszystkiem , aby kaznodzieja nic upadł na duchu, że 
do prostaczków tylko przem aw iać m u przypadło, i aby nie 
mm m iał nigdy, że d la  tego nie potrzeba m u całego apa­
ra tu  przygotow ania, żo może spokojnie go zarzucić.

Bądź jak bądź i kaznodzieja m usi m ieć nauczyciela, 
k tó ry  n ictyłko teoryą um ie rozwinąć, system  przedstaw ić j 
hom iletyki, ale i praktycznie .okaza i*  jak  się przem awiać 
powinno. Profesor hom iletyki, który sain nigdy albo rzadko 
tylko był n a  am bonie, podoimy je s t do tycli krytyków li­
tworów sztuki, co wskazują, jakie te utwory być powinny J 
i na utworach sam ych wielkich m istrzów  tłum aczą, czemu 
tak  a nie inaczej m istrz  je  przedstawił, ale sam i ani d łu ta  
ani pędzla wziąść w rękę nie um ieją. M istrz zaś sam  
tworzy dzieła i d la tego lepiej je  rozumie, aniżeli oni mimo 
ich naukowego w ykształcenia, bo zc zdolnością tworzenia 
łączy się zdolność bystrzejszego wnikania w piękno sztuki, 
możność w nikania w dusze inne, w ich m yśli i dążności, 
od sam ego rozpoczęcia dzieła, od wyboru przedm iotu przez 
wszystkie stad) a jego kompozycyi i wykonania, zdolność 
pojm owania jego szczęścia, kiedy tworzy, ale i trudności 
i próby jego cierpliwości. Tak samo i w sztuce wymowy 
może uczony lepiej napisać jej filozofią i b istoryą aniżeli i 
w ytraw ny kaznodzieja; właściwa jednakże nauka i kierowa­
nie praktycznem i ćwiczeniami powinny być powierzone ka­
znodziei, co się n a  am bonie odznaczył. Udzie togo nie ma, 
tam  nauka zawsze będzie chrom ała.

Ten, co długoletn im  był kaznodzieją, m usiał nab rać  
łatw ości w staw ianiu tem atów  odpowiednich z rozleglej wie­
dzy teologicznej, w wyszukiwaniu kwiatów i owoców w zada­
niu, które nieraz zrazu pustynią m u  się wydało, w zbieran iu  
m yśli i dowodów, a tego m łodem u zwłaszcza kaznodziei 
tak  potrzeba, a nieświadomość tegu tak  łatwo z początku 
sam ego m ogłaby zniechęcić do wielkiego posłannictw a. D la 
tego też rzeczą profesora hom iletyl i nie tylko je s t postawić : 
tem at, ale i dopomódz do jego obrobienia; postawić prakty- ; 
czny te m at do każdego tekstu , opanować go w całej pełni, 
z calem  bogactwem m yśli w nim  się kryjących, postępu- > 
jąc od m yśli do m yśli, od liistoryi do idei, od ogółu do 
szczegółów, pochodnią ewangelicznego słowa rozświecając 
życie tego św iata we wszelakich jego kierunkach , a zwra­
cając znów to życie ta m , zkąd odbjjral treść swoją i cale 
znaczenie. P rzy tej praoy rozwijać się będzie coraz szerzej 
widnokrąg ucznia, zaostrzać się jego zm ysł badawczy, roz­
szerzać się treść pojedynczych tem atów , a w tern wszy- 
stkiem  rozwijać"'się powoli cały organizm  wymowy, i co 
najw ażniejsza, że do samodzielności., w rychle przyzwy­
czai. Ze przy tycli ćwiczeniach potrzeba k ry tyk i, rozum ie 
się samo z siebie, ale ta  krytyka pou inna tylko pobudzać 
a nie odstraszać, powinna m ieć więcej zachęty aniżeli cugli 
pow strzym ujących. Ju ż  Cycoro powiedział: „adest enim

nemo, quin acutius atrpio acrius r it ia  in dicente, ąttani 
recta, videat.“ N ajłagodniej krytykują ci, co sam i próbo­
wali sil n a  polu sz tuk i, najsurowiej zaś teoretycy, osta tn i 
niezawodnie d la tego , że w duszy ideał noszą, któryby chcieli 
widzieć urzeczyw istniony, ale widzieć go nie mogą.

Nierzadko i to się napotyka, że kandydat do s tan u  ka­
płańskiego już m a wnijió na am bonę, a nie zna jeszcze 
własnego swego głosu, wcale go nie kształcił. Czego zaś 
m ożna dokażać przez ćwiczenie pod tym  względem, to oka­
zali starożytni w Demostonesim Są glosy, których dźwięk 
już nas poryw a, inno, których sam  ton odpycha. Glosy 
surowe, szorstkie m ożna przez ćwiczenie wyrobić w miękkie, 
glosy f słabe w mocne, przez ćwiczcniiPniożna naw et usunąć 
zająkanie się, jeżeli nie je s t b łędem  organicznym  Ćwicze­
n ia tylko w tym  względzie nie godzi się zbyt długo od­
wlekać, ale przeciwnie już w tedy na nie zwracać trzeba 
uw agę, kiedy jlszcze o nauco hom iletyki i mowy nie ma 
i być iiie może.

N a te in  kończymy luźne uwagi nasze, a gdyby która- 
bądź z nich m iała wywołać nicukontentow anie, to przypo­
m inam y słowa poety:

...si (juid noristi rectius istis,,.
Cnndidus im perli: si non, his u tere mecuiii.

To jednak  w obec wszystkiego niezbitą pozostanie 
praw dą, że kap łan  na atnbomo występuje z rain iem a B o ­
żego: tam piam  Deo exhortante per nos (II Kor. 5, 20), i 
czy m iody on, czy stary , czy więcej ,-czj liiniój uczony, za­
wsze wierni odbierają z u s t jego słowo, jako słowo Boga, ja ­
kiem  je st iw rzeczywistości. lin ly w  dualność kaznodziei bierze 
w karby i zakreśla m u  pole Kościół, którego duch i nie­
om ylny urząd nauczycielski przez niego przemawia. N a am ­
bonie żywe słowo, co ciałem  się stało, rozrzuca promienie 
swoje w ciemności i rozlewa -laskę i prawdę. A tak staw a 
się kazanie w arunkiem  w dziele zbawienia, drogą do nieba, 
organem  D ucha św., narzędziem  lask i; i tak  stało  się to 
prawem  w K rólestw ie Bożem , że do słowa kazania przy-- 
w iązana je s t  ła sk a  — kaznodzieja sadzi i podlewa, a Bóg włada 
sercem  „qui cathedram  habet in corde“ (rag rico la  T rin itas", 
ja k  mówi pięknie A ugustynów . I  co się dawniej już siato, 
żo Bóg otworzył serce L id y i, vąby przykłoniła do tego, co 
pow iadał" Paw eł (Dz. Ap. IG), to stało się zasadą na cal-ą 
przyszłość Kościoła. W iara  przychodzi zo słuchania. ''ąA 
jako uwierzą tem u , którego nie słyszeli? A jako usłyszą 
oprócz przepowiadającego? A jako będą przepowiadać je ­
śliby nie byli posłan i?" (Ilzym  10).

O  w o t y w a c h .
VI. Przepisy rytualne.
S  W  u r o c z y s t y c li wotywach, ktoro i co do rytu od 

prywatnych wielco sią różnią, śpiowa się zawszo Gloria  i Oredo, 
chociaż odprawia się Msza o Świętym, który w dniu swoim nic ma 
Credo. Gdy zaś uroczysta wotywa w fioletowym ornacie się celo- 
brujo, opuszcza się G lona i Credo; gdy się jednak odprawia w nie­
dzielę, śpiewa sią Credo (S. R.j|gUL3 febr. 1666). —  Uroczysta 
wotywa ma z reguły  j e d n ą  t y l k o  o r a c y ą ,  gdyż officium 
dnia w niej sią nio komemorujo. Jeś li zaś śpiowa sią uroczysta 
wotywa pro gratiarum  actione, bierze się Missa do SS. T rinitato 
lub do Spiritu s. albo de sancta Maria i dodajo sią oratio Deus 
Citjus misericordiae, umieszczona w Mszalo po wotywio do T ri- 
mtato, sub unica conclusiono (cfr. Missale, Missa vot. dc ss. T ri- 
liitato). Zauważyć także należy, żo w parafialnych kościołach lub 
kaplicach publicznych, w których oprócz wotywy uroczystej w dniu 
odnośnym żadna inna Msza do offieio currento się nio odprawia, 
oflicium to w uroczystej wotywio komemorować trzeua , lecz tylko
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tak jak  w święto dplx I cl. (przypadające w ten dzień dics infra i 
octayam, festum sim plexi wigilia nie kom em orująsię). — Sekwcn- 
cyi nie odmawia się nigdy w wotywach (S. R. C. 16 sept. 1673 . j 
Ztąd nic wolno też w trącać żadnej części Sckwencyi np. ICece pa- j 
n is angcloruni). -— Co do prefacyi je s t regułą , żo jeśli Msza od- j 
nośna ma swą osobną prefacyą, zawsze brać ją  należy. Gdy zaś ; 
Msza nie ma własnej prefacyi, śpiewa się prefacyą oktawy, którą 
się wonczas obchodzi, albo gdy oktawy żadnej nie m a, prefacyą - 
czasu kościelnego, lub wreszcie w niedzielę prefacyą do Trinitato < 
a w dni powszednie communem (Rubr. genor. Missal. tit. 12, n. 4). ' 
Nigdy jednak nie przejmuje się do takiej uroczystej wotywy prefacyi i 
św ięta, które się właśnie obchodzi, jedynie oktawa ma ten przy- i 
wilój. Tak np. w uroczystej wotywic pro pace, nakazanej na święto ; 
Nawiedzenia Matki 15. (2 lipca), nie śpiewa się Prefacyi de Beata, 
lecz de Apostolis z powodu oktawy św. Piotra i Pawła, a gdy po- j 
dobna oktawa nie zachodzi, wzięłoby się w niedzielę prefacyą de f 
T rinitate, w dniu powszednim communem. Jeśli celebruje się wo- 
tvwę uroczystą wśród oktawy, d laktórćj w kanonio osobne Commu- i 
nicantcs i Iłanc ig itu r (albo jedno z nieb) przepisano, to i w wo- ! 
tywie przestrzegać tego należy, choćby ta wotywa m iała w łasną j 
prefacyą (S. R. C. 16 jn iiii 1683). — Na końcu wotywy śpiewa i 
się Ite Missa e s t, jeśli było G loria, w innym razie Benedicamus i 
Dno, do ostatniego jednak nigdy wielkanocnego A lleluja się nie : 
dodaje (G arantus p. 4 , t. 17, n. 12 ). Jako ostatnią Ewangelią j 
odmawia się boz wyjątku zawsze początek Ewangelii św. Jana. !

2. W p r y w a t n y  c li wotywach, choćby jak  najnroczyściój j 
się odprawiały, opuszcza się Gloria i Credo. W yjątki z tej re­
guły odnoszą się tylko do Gloria. We wszystkich wotywach dc 
A ngelis i w wotywach dc Beata celebrowanych w sobotę, odmawia i 
się i śpiewa Gloria; tak samo we Mszach, które moro votivo o pe­
wnym Świętym, którego pamięć w officium się komo.moruje albo się j  
opuszcza w dniu przypadającym jego Święta, lub infra octarain \ 
jego Święta w dniu , który ma inne oflieium. In  missa bcatao : 
Virg. Mariao, pisze Falise (Miscell. theol.), cele brata infra ejiis- j 
dem octayas, d icitu r Gloria et Credo, si de ea factum fuerit ofli- : 
cium , d icitu r autem Gloria tantum  si oflieium fuerit de Saueto. j  
Idem obsenandum  infra octayam Snncti; ycrum Credo non dicitur, j 
dum Sanctus ad hoc ju s  non lnibct, u t puta s. Joaiines Baptista.

Pryw atna wotywa musi mieć przynajmniej 3 oracye, gdyż j  
stoi ona na równi z świętami sdpl. i simpl. Na drugie miejsce j 
przychodzi zawsze oracya z oflieium dnia , następnie wszystkie 
przepisane w tem officium komemoracyo. Jeśli nie ma żadnych j 
komenioracyi, bierze się na trzecie miejsce tę oracyą, któraby we j 
Mszy odpowiedniej ofticium dnia drugie miejsce zajmowała. (A j 
cunctis, lub de B. M. V., lub Ecclcsiae). W  wotywach de B eata : 
i de 0 0 . Sanctis, jeś li oflieium nie podaje wymaganej liczby ora- 
cyi, bierzosię na trzecio miejsce oratio de S piritu  s., a w wotywach 
Apostołów oratio de B. M. V. Jeżeli osobnym przywilejem dozwo­
lona jo s t pryw atna wotywa w festa dupl. (np. wotywa pro sponsjs) 
a officium dnia nie ma żadnój komenioracyi, przychodzi na trzecio 
miejsce oracya, którą w festa semidupl. vel simpl. w czasio od­
nośnym na drugiem miejscu się odmawia. W  kościołach, w któ­
rych po odśpiewaniu Mszy konwentualnej do die, odprawia się wo­
tywa ex fundatione vel alio titulo, opuszcza się komcmoracya officii, 
które przez konwentualną dostatecznie uwzględnione zostało, i bie­
rze się 2 i 3 oracyą do tempore, tak jak  w festa semidupl. i simpl. 
odnośnego czasu. —  Co do sckw encyi te same są tutaj reguły  co 
w uroczystych wotywach. Credo w prywatnej wotywie, oprócz przy­
padku powyżej przytoczonego (o Matce B. wśród oktawy jakiego 
jej Święta), nigdy zachodzić nie może. P re fa cy ą  obiera się zu- 
pełnio wedle reguł podanych przy uroczystych wotywach. Ztąd 
np. w sobotę, na którą według directorinm officium votivnm do 
B eata (ritu  semidupl.) przypada1), gdyby się odprawiała wotywa 
pro infirmis, nie wzięłoby się profacyi de B eata, lecz z przypada­

*) Odpowiednia takiemu officium volivmn Msza- nie możo być 
nazywana wotywą w śeisłem znaczeniu tego słow a, gdyż nie odpra­
wia się cxtra officium. Ztąd przepisy, dotyczące wotyw, nie odnoszą 
aię do ta tic h  Mszy.

jącego czasu kościelnego (Q uadragcsim alis, Paschalis etc.) lub 
communis. —  Co do innych części Mszy przy wotywach prywa­
tnych te same są  przepisy jak  przy uroczystych.

3. Co do b a r w y  a p a r a t ó w  przy wotywacli, odpowiadać 
ona musi w każdej Mszy do Sancto charakterowi tego Świętego i ko­
lorowi, przepisanemu przez Kościół na Święto odpowiedniego Świę­
tego. W yjęta je s t wotywa de ss. Innocentibus, która zawsze w or­
nacie czerwonym musi być odprawiana (Miss. rubr. 18, n. 3). W wo­
tywach do Trinitate, de A ngelis, de Eucliar. Sacr., de B. M. V., 
in  Aiiuiversario consocr. Episcopi, pro sponso ot sponsa, używa 
się. białego koloru, wc Mszach do Spiritu  s., de Cruco, Spinea Co- 
rona, Lanceae et Clavoruiii, Quinquo P lagarum  etc., czerwonego, 
dc Passione Dni, ad tollcndum schisma i następujących w Mszale 
aż do Mszy pro poregrinantibus włącznie, fioletowego. Merati i 
inni czynią uwagę, że podczas uroczystych wotyw przystrojenie o łta­
rza zastosować się winno do tych barw, natom iast podczas pryw a­
tnych nio zmienia się kolor dnia na ołtarzu (Merati 1. c. n. 37).

Nakonicc zauważyć jeszcze winniśmy, że w żadnym kościele
0 jednym  i tym samym Świętym więcój wotyw śpiewanych jednego
1 tego samego dnia odprawiać nie wolno. Św. Kongregacya Obrzę­
dów zadekretowała bowiem (11  sept. 1 8 47 ): In  dioluis semidu- 
plicibus ju x ta  alias decreta non possunt cum cantu colebrari duae 
missae votivae do eodom Sancto.*' Ealise zaś dodaje do tego u- 
wagę (s. Eitunni elucidatio p. 38.r>); „quod intolligondnm est in 
eadem ecclcsia pro oadem causa ac pro iisdenr fidelibus.**

Kwestye teologiczne.

O pierwszeństwie) pom iędzy duchow nym i. Czy dzie­
kan ma pierwszeństwo przed proboszczami swego dekanatu, gdy 
w ich kościołach je s t obecny na jakiej ceremonii religijnej ?

O d p. Dziekan, który asystuje bez delegacji ordyuaryusza 
przy ceremonii religijnej w parafii swego dekanatu, nie ma p ie r­
wszeństwa przed proboszczem tej parafii. Proboszcz w swej pa­
rafii ma pierwszeństwo (praecedontia) przód wszystkimi innymi 
kapłanami, którzy do jego kościoła przychodzą, chociażby ci ka­
płani wyższej od niego byli godności. Tak uczą jednozgodnie 
kanoniści i liturg iśei, co się tą  kwostyą zajmowali, a szczególniej 
Barbosa, deL uca, Corsetti, Gayantiis, Ferraris. W yjątek stanowią
1) wikaryuszo jenera ln i, przynajmniej gdy są w swym ubiorze,
2) kanonicy tak  ty tu larn i jak  honorowi, jeżeli przybrani są  w swe 
insygnia i towarzyszą swemu biskupowi. Nawot kanonik kate­
dralny, jeżeli nio jost obocny w charakterze delegata biskupiego 
lub nio towarzyszy biskupowi, nio ma pierwszeństwa przed pro­
boszczem miejscowym, jak  to rozstrzygnęła św. Kongrog. Soboru 
dla Como 27 m arca 1706 .

U w a g a .  Są to przepisy prawa ogólnego. Lecz jeśli istnieją 
jakie osobno przepisy dyecczalne, lub zwyczaje dawne przeciwne 

| prawu ogólnemu, należy do nich się stosować, gdyż tak rozstrzy- 
j gnęła kilkakrotnie św. Kongreg. Obrzędów; zwyczajo bowiem nie 

gwałcą regu ł hierarchicznych.

Św ięcenie wody do chrztu. 1) Czy w kościele, w któ­
rym nie ma chrzcielnicy, można w W ielką Sobotę zwyczajne świę­
cenie wody podjąć (zam iast wody do chrztu), w trącając je  pomię­
dzy Exultet i Mszą św.? 2) Czy wolno w tym dniu zwyczajno 
święcenie wody w innej godzinie dokonać?

O d p .  Takio zapytanie przedłożył w r. 1872  ks. Crosuier, 
protonotaryusz apost. i wikaryusz jencralny w dyecezyi Niwer- 
neńskićj K ongregacji św. Obrzędów, sformułowane w następujący 
sposób:

Dub. 1. In  Ecclcsia vel Oratorio in quo Eons B aptism alis 
non extat, potestno in Sabbatko s. Benedictio ordinaria aquao 
substitui Benedictioni solemni tali dio in Missali assignatae, illam 
peragendo in ter Ejcultct ct Missam?
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Dub 2. Potestne lwec ordinaria Benedietio fieri qnacumqno 
alia  hora ipsius diei?

Na to odpowiedziała K ongregacja św.: 
ad 1. Nfi<jative cl se.rvmlnr Rubricac cl Sacrae Con- 

greycilionis Dccrcta. ad 2. Affirm atire prindim , in saera- 
rio. A tque i ta rescripsit e tse ry a ri mandayit dio 31 augnsti 1872.

D E K R E T A  ŚW. KONGREGACYI.

Z Kongregacyi św. Odpustów. Odpust 30 0  dni za
modlitwę o nawrócenie się Skandynawii. Ponieważ Polska modli 
się odduwna do patronów szwedzkich, wyręczając kraj protestancki, 
podstępem królów od wiary katol. odwiedziony, tak modlitwa o na­
wrócenie się Szwecji jak  i odpust do niej przywiązany, nas prze- 
dewszystkiem interesować powinien.

Beałittsimc Pater!
Ca roi lis Schilling e Snecia, ab haerosi lnthernna ad Pidci 

catholicae professióńom conversus, et Saccnlos Professus Congrc- 
gationis S. Pauli Ap. a S. Barnaba nnneupatae, ad Sanetitatis tuan 
pedes proyolntns, enixo llagitat et snpplicut, nt ad promoyendum 
sanctissim um  opus, reducendi Scandinaviae gentes ad Calholicam 
lidom, hanc, qnae hic subiicitur, precationem de Kcclesiao thosau- 
ris ditare d ignctur. Cuius rei.

Pro Scandinaviae Populis, u t einrata liaerotica Lntheri secta 
ad Fidsi catholicae professionem rcdeant. ad Denni O. M. prccatio.

„O bone Josu , ego ad tuos pedes proyolutus Tibi demissis- 
sime supplico per tua sacratissim a yulnera, et pretiosissimum San- 
guinem, tfnem pro totius mundi saluto profudisti, u t super Scan- 
dinayiae populos, tot abhinc saeculis in em irom  vi fraudoquc in- 
ductos, in haereseos um bra sodentos, a tua Kcclesia seiunctos, ve- 
nerando Sacramento Corporis et Sanguinis tui, aliornm quc Sac-ra- 
mentorutn, quao Fidelibus tu is sivc dum vivunt, sive dum ex liac 
vita decodunt, iu randis institu isti, participationo destitutos, oculos 
misericordiae tuae conrortore digneris. Memento mundi Redom- 
ptor, Te pro anim abus etiam illis acerbissimo toto sanguino elTuso, 
olim passum fnisso. Ecduc, o bone Pastor, et illas orrantos pe- 
cudes ad unicum ovile tiinm , et ad salntaria Ecclesiao tuae pas- 
cna, u t silit nobiscum unum ovilo sub Yicarii tui in  terra Pio- > 
mani Pontilicis, duetu; cui in porsona P etri Apostoli agnos et ; 
ovos pascondas commisisti. Fxaudi, o bone .Jesu, proces nostras, ; 
quas fidentissima spo in Cordis tui Charitate fnndim ns: tnoąue 
Sanctissimo nomiui sit inde gloria, laus ot honor in  saecula sae- 
cnlorum. Amen."

Sanctissimus Dominus Noster Leo Papa XTII in A udientia 
babita die 18 A prilis 1885  ab infrascripto Secrotario Sacrae Gon- 
gregationis Indulgcntiis Sacrisquc ltcliquiis praepositae, omnibus 
u trin sąue  se.xus Christifidelibus corde saltem contrito aedeyo to re- 
c itantibus supradictam  precem, Indulgentiam  tcrccntmn dicram , j 
semol in die lucrandam , benigno concessit. Praesenti in porpo- j 
tuum  yalituro absąuo ulla  Brevis expoditione. Contrariis ąu ibus- i 
cumąuo non obstantibns. Datum Eomao in Socretaria eiusdem 
Sac. Congrcgationis die 18 A prilis 1 885 .

I. B. Gard. F ransęlin  Praefoctus.
Franciscus B ella  Yolpc Secrctarius.

Pastoralne wskazówki.
Spowiedź świata lekarstw em  na choroby um ysłow o.

Pewien kapłan z arcbidyecezyi ołomunieckiej pisze w Corrcapon- 
d em  der Associatio Pffrsev. Sacerd. o szczcgólniejszcra ule­
czeniu dwóch osób na umyśle chorych przez spowiedź św.:

Ogrodnik pewien, dobrze mi znany, zachorował ciężko skut- j 
kiem zmartwień rozlicznych i w mowach i braniu się rozpoczął j 
zdradzać obłąkanie umysłu. Nie wiedziauo sobie z nim radjr, lę-

' kano się zupełnego szaleństwa. W padło mi tedy na myśl, spowo­
dować go wszystkiemi siły do spowiedzi z całego życia, o ile to 
w tym jego stanie było możebnom, co mi się też po niektórych 
namowach i perswazjach udało. Po spowiedzi św. nastąp ił n a ­
tychm iast taki spokój umysłu, żo clrory wnet przyszedł do siebie 
i że do dzisiaj, a wiele to już la t upłynęło, nie m iał podobnego 

, napadu, jakkolwiek zmartwień i ciężkich przykrości mu nie brakło.
Przed kilku laty  powiadomiono m nie, żo w pobliskiej wsi 

j  syn 201elni pewnego wieśniaka wpadł w obłąkanie, przed ludźmi 
ucieka, kryje się po kątach w gospodarstwie, ubiór ze siebie zdziera, 
do żadnej pracy zabrać się nie chce, jakkolwiek dawniej pilnie 
pracował; źe wciąż mówi o tom, iż na wieki będzie potępiony i ża­
dnego już dla niego nie ma ratunku. Równocześnie doniesiono 
mi, żo ojciec jego wielkim jes t pij ani cą, który w nietrzeźwym sta­
nie poniewiera strasznie żonę i dzieci, gospodarstwo zupełnie za­

li niedbnje, syna, który w naukach wielkie rob ił postępy, gwałtem 
1 do domu sprowadził, aby go zastąpił w gospodarstwie, a za to 
; sam mógł swobodniej namiętności swej służyć. Pewna pobożna, 
I powszechnego szacunku zażywająca niew iasta, usiłowała młodego 

szaleńca nakłonić do spowiedzi. Opierał się w początku z całą 
; s iłą , wreszcie przystał,, lecz pod warunkiem , źe tę spowiedź od­

prawi przedemuą jako swym dawniejszym katechetą. Udałem się 
} tedy do wsi wsponinionój do chorego m łodzieńca, którego prawie 
( gwałtem z ukrycia wyciągać było trzeba i jako tako ubrać. Po- 
\ woli doprowadziłem go do tego, żo mi odpowiadał, przedstawiłem 
i mu korzyści spowiedzi św., następnie kazałem obecnym pozostawić 
i mnie samego z chorym i wyspowiadałem go. Od razu uczuł się 
i  chory zdrowszym, przyrzekał wszystko uczynić, com mu radził, 

i oświadczył, źe na drugi dzień przyjdzie do mnie do kościoła i 
spowiedź uzupełni. Obietnicy tej dotrzym ał, przyszedł w tow a­
rzystwie swój pobożnej matki, złożył dobrze przygotowaną spowiedź 
i przyjął z wielką pobożnością Komunią św. Odtąd chodził znowu 
pilnie do kościoła i pomiędzy ludzi i wzorowe pod każdym wzglę­
dom życic prow adził, dopóki po kilku latach nie zeszedł z tego 
świata nag łą  śmiercią.

K r z y ż  w  k o n f e s y o n a lo .  W  piśmie pastoralnom Atnbro- 
Sriiis czytamy następującą wskazówkę pastoralną uwagi godną: 
„Od pewnego pobożnego spowiednika nauczyłem się znakomitego 
środka, aby nieraz przy nadzwyczaj natężającem słuchaniu spo­
wiedzi św. umieć zachować należytą powagę, spokój, a zwłaszcza 
ustrzedz się od łatwej w takim razie niecierpliwości; krzyż z wi­
zerunkiem ukrzyżowanego zapobiedz zdoła wszelkim błędom i s ła ­
bościom ludzkim. Jeden rzu t oka na krzyż, a powstająca niecier­
pliwość w tej chwili niknie; jedno spojrzenie a zmęczenie, rozstro­
jen ie , cielesne przykrości w niewygodnym konfesyonalo łatwiejszo 
do zniesienia; jedno wejrzenie na krzyż, a nowa gorliwość do rato­
wania dusz rozpłomienia się w sercu. Dla tego radzę każdomu 
kapłanowi, aby na drzwiach konfesyonału przymocował krzyż, na 
któryby każdej chwili mógł spoglądać,*1

Wiadomości literackie.

D e IiLspirationit) D ib lio n tm  v i  et ra tio n e . Auctoro 
Dr. Franc. Sohmid, s. Theol., Pruł’. B rm nao, Weger, 1885, S“, \  et 
443 p. M  7,20.

A utor, młody profesor dogmatyki przy sem inaryum  ducho- 
wnem w B rixcn , uczeń F ranzolina, oświadcza, źe nie zna żadnej 
książki, w której by różnorodne, nauki kościelnej o inspiracji i po­
wadze biblii dotyczące kwesty o, dokładnie, zupełnie i w właściwym 
porządku były obrobiono, żo nadto znaczniejsi teolodzy i ogzcgoei 
katoliccy w pojcdyńczych, do naszego przedmiotu odnoszących się, 
kwestyach nic zupełnie prawdziwo głoszą zapatrywania. Tymcza­
sem jak  najjaśniejsze i najgruntow niejszc ile możności zrozumienie 
tych kwesty i ,  zdaniem au to ra, nie tylko dla dogmatyka, egzegety 
i krytyka biblijnego tekstu , lecz także i dla moralisty, kanonisty 
i ascetycznego pisarza, a  nadto mniej lub więcej dla dalszych kół
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uczonych bardzo pożyteczne i konieczne. Ta myśl spowodowała ; 
go do napisania powyżej wymienionego dzieła. Sławił 011 sobie nie i 
tyło za zadanie, aby kościelną naukę o in sp irac ji i powadze biblii : 
w obec. napaści niewiary i protestantyzm u bronić, jak  raczej wię- j 
kszo i mniejsze kwostye, wiążące sio z tą  nauką, na polu katoli- j  
okiem, na podstawie katolickich zasad, ilo możności jak uaęj g run to­
wni 6j i wszechstronnie objaśnić. Z zadania tego bardzo ważnego ; 
lecz też i trudnego, według jednomyślnego zdania poważnych too- 
logów, wywiązał się autor znakomicie. Nic tylko zwykle w teolo­
gicznych podręcznikach zachodzące kwestyc o pojęciu, rzeczywi­
stości i objętości in sp irac ji P ism a św. jasno i z wielką erudycją  
rozwięzujo, lecz rozstrzyga z powagą naukową inne wiążące się 
z tern, a przez autorów dotychczas albo wcale nie wspominano, 
albo tylko pobieżnie dotknięto punktu. Aby czytelnik m iał wyo­
brażenie o bogactwie treści i pożyteczności książki, naszkicujemy : 
nm teryał w niej zawarty.

P raca cala podziolona jest na 7 ksiąg. W 1 księdze dowodzi 
autor, żo Pismo św. je s t boz błędu, ma powagę boską, ma Boga za 
sprawcę, i w związku z tom zastanawia się nad tern, czy absolutna 
bezbłędność P ism a św. i w najnieznaczniejsz.ych rzeczach jes t a r­
tykułom wiary? —  na to pytanie odpowiada przecząco, jednakowoż. ; 
z uwagą, żc przyjąć należy z ca łą  pewnością, iż w Piśm ie św. nie 
ma błędów.— K sięga 2 zajm uje się pojęciem inspiracji; bada ró­
żne zdania teologów, zbija błędno zapatrywania, mianowicie o mera 
assislentia i subseąuens approbatio i określa dokładnie wpływ j 
Boga na rozum i wolę inspirowanego autora, według nauki na j­
wytrawniejszych teologów katol. Ponieważ niektóre wyrażenia pi­
sarza 2 księgi Machabcjskiej (2, 19 — 33, 1 5 ,3 9 ) , jako też wstęp 
do ewangelii Łukasza (1, 1 — 4) niektórym uczonym dał powód 
do osłabienia właściwego pojęcia in sp irac ji, wykazuje Schmid, żc 
te wyrażenia surowszemu jego w tym względzie zdaniu w niczcm 
się nie sprzeciwiają. — Nie wszystko, co w Piśm ie św. czytamy, 
je s t słowom Bożcni, gdyż występują tam inno osoby, któro z na­
tchnienia Bożego nie mówią. Jakżeż zdołamy to słowo Boż.e od 
ludzkiego słowa i od subjoktywnych zapatrywań pisarzy św7. roz­
różnić', jak  tu  pojęcie insp irac ji zastosować i w których razach \ 
takim wyrzeczeniom boską powagę przyznawać? Na to pytania, któ- 
remi teolodzy dotąd wcale prawie się nio zajmowali, odpowiada autor 
w 3 księdze, stawia zasady i reguły, według których rozstrzygać i 
należy, jak  lip. mowy aniołów, proroków, apostołów, lub innych - 
osób, któro kanonicznej powagi nie posiadają, dalej wyrażenia hagio­
grafów ich pochwały lub nagany i inno uczucia osobisto, zo względu 1 
na insp irac ją  pojmować należy. Ztąd ta księga ma szczególniejszą 
wartość teologiczną i na gruntowno zasługuje studyum. — Nie mniej­
szej je s t wagi księga 4 de nexu inspirationis cum sensu mystieo. 
Ponieważ konientatorowic rozmaicie tłom aczą Pismo św., powstaje 
kwestya: czy ten wieloraki sens je s t także insp irac ją  Ducha św. 
Schmid wykazuje, ż.e sens rozmaity, o ilo Pism u św. je s t wła- ! 
ściwy a nic wniesiony weń przez tlomaczów, sprowadzić się daje , 
ostatecznie do dwojakiego: literalnego i mistycznego, z których j  
drugi rozmaicie od wykładaczów bywa nazywany. Schmid określa i 
dokładnie sens mistyczny, wskazuje, żo zachodzi tak w Starym \ 
jak  i Nowym Tcstam. i znaczenie jego dla teologicznego dowodzę- j 
h ia  określa. —  W 5 księdze zajm uje się autor obszernie kontro- ’ 
w ersją, czy w niektórych miejscach P ism a św. przypuszczać można ' 
nm ltiplex sensus literalis. A ugusty u św. według swego wznio- ! 
słego pojęcia o Piśm ie św. je s t zdania, że można w b ib lii przy- i 
puszczać wieloraki sens literalny. Zdanie to zdaje się dziś być ! 
przestarzałem  i zupełnie zaniochanem. Schmid twierdzi i dowo- i 
dzi, żo taki wieloraki sens literalny jes t moźcbny. — Księga G | 
traktu je o „granicach in sp irac ji"  czy się rozciąga na wszystkie j 
pojedyncze słowa, czy też tylko res i sententias, ąuatenus in  s. li- j 
kris continentur, ad Dcum u t auctorem reforendas esso. Schmid \ 
jest przeciwny teoryi ścisłej inspirucyi werbalnej i dowodzi ró- i 
żnemi argum entam i je j nicuzasadnicnio. Aby jednak katolickiego < 
dogmatu o in sp irac ji całego P ism a św. nie osłabić, szuka autor , 
pewnej normy, wedle której by ludzki żywioł, któremu Bóg pewne ? 
pole przy pisaniu ksiąg św. pozostawił, od boskiego rozróżnić można, ;

gdyż granice insp iracji tylko przy pomocy takiej normy mogą być 
dokładniej określone. Z celu i natury  B ib lii, jako też ze stano­
wiska, jakie B iblia zajmuje w Kościele, i z użytku, jak i z niej 
Kościół robi, wykreśla autor to granice. W dalszym ciągu wskazuje, 
w jakim sensie i do jakiego stopnia forma i sposób wyrażania się 
Pisma! św. boskiego jes t początku. —  W 7 księdze mówi autor o 
negatywnych i pozytywnych kryteryach insp iracji i wykazuje, że 
boskie objawienie i oparta na liiem nauka Kościoła jedynie ko­
nieczną i zupełną rękojmią insp iracji pojedynczych ksiąg  Pism a ś. 
daje i żo wszystkie inne krytcryc, mianowicie osoba pisarza, treść 
i styl książki, wrażenie, jakie wywołuje w duszy czytającego, słowem 
tylko ludzkie świadectwa o inspirowanym charakterze książki nie są 
dostateczne. — Dzieło to je s t owocem gruntownych studyów i w wy­
sokim stopniu pouczające. Nie jes t to kom pilacja, jak  mówi O. 
H urter, lecz samodzielna i gruntowna praca, której celem nie tylko 
rezultaty katolickiej teologii w sprawie inspirącyi jasno i w po­
rządku przedstawić, lecz popierać dalszy czysto naukowy rozwój 
tej nauki. Inny krytyk dopatruje w dziele Sehmida, w jego by­
strym , oględnym, wszechstronnie obejmującym sposobie badania 
wielkie podobieństwo do „loci theologici" Melchiora Canusa. —  H ur­
ter dodaje jeszcze życzenie, aby autor uczony, który uzdolnienia 
swego do tak poważnych prac znakomity złożył dowód, stndya swe 
na pokrewne pola rozciągnął, a przodewszystkiem zabrał się do 
wyjaśnienia kwesty i daleko zaw ikłańsztj a nie mniej dla naszych 
czasów ważnej, o autentyczności W ulgaty. Autor znakomicie włada 
językiem łacińskim . Dokładny indeks ułatw ia odszukanie każdej 
mutoryi.

Papież i nowi Kardynałowie.

Podczas ceremonii włożenia biretu kardynalskiego nowym 
Kardynałom powiedział Kard. Melehers, jako pierwszy z nowo- 
kreowanyeh purpuratów, następującą przemowę:

Sanciissim c P o ler!
Exim ia sano et pracclara est g ra tia , qua Sanctitas Yestra, 

divini Ecclesiae P as to m  ac Principis vices gorens in te rris , nos 
lilios fam ulosąue suos humillimos ad cminontem Sedis Apostolicae 
Senatus dignitatem  Yócare atąue pronmyere dignata est.

Ex intim is ccrdis yisccribus pro tauta bencYolentia maximas 
agontes g ratias, firma yoluntate ot consensu nuauim i proponimus 
ac pollicem nr, ex liac hora deinceps studio indetesso omnibus, 
quae cum Cardinalitia d ignitate connexa sunt, officiis atque obli- 
gatienibus p rov irium  nostrarum modulo constautes satisfacere et 
f.dclitcr usque ad mortem e t, si oportuerit, ad sanguiuis effusio- 
nem pro Sanetae Romanac Ecclesiae, Sanctitatis Yestrae etSacrae 
Sedis Apostolicae tuondis ju ribus libortateąuo, g ratia  adjuvante 
divina, operari, ccrtare atquo tolleraro. Quatenus hoc propositum 
nostrum ad plenum perducatur effectum, instan ter efliagitanius 
Bcnedictionem Apostolicam. U tinam  Deus Optimus Maximus, qui 
Ecelesiam Suam dilectam ad in star proprii Sui F ilii Salvatoris 
nostri Jesu  Christi per Crucis et passionis Yiam ad salutem et 
gloriam ducore consueYit, tristissim a ista tem pora, quac Yiyimus 
et in quibus Ecelesiam ot Sacram Sedem ubiąue fere et continuo 
g rariss im is tribulationibus pressara dolemus, abbreviarc e t Yicario 
Suo —  ąuaniYis in captiritate Yaticana —  foliciter regnanti tan ­
dem aliquando libertatem  ac ju ra  ademta restituere diguetur!

Quod u t fiat celcritcr, non cessabimus implorare clementiam
divinam certo confidentes, per m erita D. N. Jesu  Christi et per
iiiYOcationem Beatissimac Y irginis Mariac Dciparae omniumąue 
Sauctoruin.

N a to odpowiedział Ojciec św. jak  następuje:
Signilicatio Yoluntatis obsequontis ot gratae, tuo, dilecte fili 

Nestor, et Collegarum tuorum  nomine, Nobis peram cuter exhibita, 
anim i iucnnditatem  adauget, quam cepim us, cum vos in sacrum 
S. fi. E. Cardinalium Collegium licsterna die cooptarimus.

Quod eo consilio focimus, u t praoclara Yestra in Ecelesiam
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m erita, publice eoqne perhonoritico testimonio commendaremuspjac i 
pro certo habemus, vos tanti, quanti ost amplissimam diguitatom  i 
aestim antes, nihil potius habituros, quam u t ingenio, virtutibus, 
atque ornni gencre officii eam ipsam illustrare studeatis.

Ad te quod a ttin e t, dilecte liii Noster, praemium accipo di- 
gnum  diuturm s laboribus, quos in  episcopali munere gereudo por- 
pessus es; dignum  fortitudino e t constantia, qua tuao Sodis et 
cathulicao Ecclesiae iura sarta  tecta sen-auda, et H roB iribus tu - 
onda curavisti.

Tu vero qui Campanis praoes, tunuo qui Bononiensibus, Ec- j 
clesias profecto goritis cum nobilissimis ex Ita lia  comparandas. i 
—  F ru a tu r ig itu r Bononia, u t solet, roinamie purpurae honoribus, 
frua tu r Campania; atque in ordino clarorum Episcoporum suorum 
consignent litteris nonmu utriusque vestrum , non solum munere i 

gjerum etiam dignitato  nobilitatum .
In  te autem , piao et fortis H ibcrniao alunmo, cum A ustra- , 

lianao gontos huiusco d ignitatis insign ia , novo apud ipsas exom- 
plo iu tuebuu tu r, m agis magiśquc in te lligen t, quan|oi Nos eas a- 
moro prosequamur, ttq u a m  rehcm enter optenms, u t ot in  dissitis j 
iis rcgionibus christiaua iloreat religio, ac maiora in  dies incro- 
m enta suscipiat.

Do vobis donium, quorum egregias ingonii aniiniquqjvirtutes 
in  variis m uneribus perspeximus' planćąue cognovimus, niinime 
dubitam us, magno vos Nobis in difficili christianao reipublicac 
adm inistratione adiumento futuros.

A gite ig itu r , dilocti filii Nostrfi noro et niaiore A postolicag fj 
huic Scdi yinculo adstric ti, ad Ecelbsiae incolum itatem , ad Ro- 
m ani Pontificatus praesidium et tutelam  stronne et y iriliter adla- 
borate^ępniunctis Nobiscum studiis, firunsśiłnarjuo, ut tempus po­
s tu la t , Concordia to luntatum .

K R O N I K A .

Poznań. (Świętopietrze z naszej areliidyecezyi.)
W  K uryerze posnmuskim  czytamy: „D nia 14 z. ni. JE , 

ks. Kard,) nał Ledóchowski przez ręce jednego z duchownych na­
szych, bawiącego właśuio w Rzymie, którego zabrał z sobą na 
audycncyą do Ojca św., złożył temuż Ś w i ę t o p i o t  r  z o z n a ­
s z e j  a r c h i d y o c o z y i  (kwoty uie podaje K u ryer  z powodów, 
których 11 o trudno się domyślić). Ojcu św. w tej chwili łza Za­
błysła iv oku; z rozrzewnieniem przyjął nasze skromno daiy  i z a ­
wołał: „Drodzy moi! ciągło w utrapieniu waszem dajecie dowody 
przyw iązania i miłości dla Stolicy św. To ninio do g łębi wzrusza.11 
A potem zwracając się do owego kap łana , rz e k ł: „Polecam- ci, 
abyś oświadczył za powrotem, że tych wszystkich, którzy się przy­
czynili do tego?Świętopietrza, z całego serca błogosławię.11 Przy 
taj sposobności wyrzekł Ojciec św-.: „Bądżeie pewni, że My tro­
skamy się wielce o was, że sprawę waszą chc-emy załatwić na 
chwałę Bożą i stosownie do waszych potrzeb, waszych interesów 
i waszego położenia.11

RZYM. (Numinarye. — Posłuchania. — Paliusze'. — W iado­
mości potoczne.)

Ojciec św. przeznaczył Kardynałowi Melcliorsowi ty tu ł pros- 
bytoryalny św. Szczepana na Monte Celio, Kardynałowi Cap&ielatro 
św. Noreusza i A chilesa, Kard. B attag lin i św. B ernarda, Kard. 
Moran św. Zuzanny, Kard. Scliiaflnio św. Jan a  i Paw-ła a dyakonią 
św. W ita i Modesta Kard. Gristofan —  Biletam i Sekretaryatu 
Stanu zamianował Papież Kard. Ludw‘.'Serafini prefektem Kongrog. 
Soboru; Kard. Aorga prefektem Trybunału Sygnatury pap. spra­
wiedliwości; Kard. Masotti członkiem Komisyi kantyn, do admi­
n is tra c ji dóbr Stolićy św.; Kardynałów Angolo Jacobini 1 Z igliara 
członkami K ongregacji Inkwizycyi; M gra P e ttinari sekretarzom 
K ongregacji Biskupów i Zakonników; M gra Palotti audytorem jo - 
ncraJnym Izby apostolskiej; M gra Galim bcrti prosokretarzmn Kon- 
gregacyi spraw duchownych nadzwyczajnych; M gra Satolli i O. Ma-

sella T. J . konsultorami św Officium. — D nia 31 lipca przyjmo­
wał Papież doputacyą zak. Oliwetaiiskicgo i doputacyą z Gonui, 
która mu wręczyła list dziękczynny A rcybiskupa z Gcnm za wy­
niesienie do godności kardynalskiej Kard. Schiaffino, Pochodzącego 
z dyoc. genueńskiój; również udzielił Papież posłuchanie doputacyi 
z Bolonii, Vitorbo i Kongreg. Oratoryanów z Neapolu, Eiorencyi 
i j j B m u ,  delegacji z dyącezyi Kapuy, złożonej zo 6 kanoników 
katedr.,E> kanoników kologiackich i 2 braci bar. Saitto, któro mu 
dziękowały za godność kardynalską udzieloną Kard. B attaglin i, 
jako arcyb. bolońskicnm, Kard. Cristofari pocnodząceriiu 2 Yiterbo, 
i K ard. Gapocelatro, arcyb. kapuańskiomu i członkowi z K ongregacji 
Oratoryanów. Na czole siedmiu Oratoryanów z Neapolu był ich 
przełożony O. M andarini. Papież rozmawiał d ługo z tomi dopu- 
tacyami. W obec doputacyi kapuańskiój, która przedłożyła P a ­
pieżowi trzy adresy pochodzące od kapitu ły  katedr., wikaryusza 
jener. i sominnryum biskupiego, wyrażał się Papież z wiolkiemi 
pochwałami o Kard. Gapocelatro i  znakomitych studyacli w senu- 
naryum  dyecezalnoin. — Dnia .1 sierpnia udzielił Papież posłu­
chanie kanonikowi Pisani-B org z djecozyi Malty, ktlfiy wręczył 
wspaniały adres dziękczynny za nom inacją nowego adm inistratora 
apostolskie go Malty, M gra Buliagiar, opatrzony podpisami około 4 0 0  
kapłanów tejże dyocezyi. —  B .c-ll lipca Mgr. W alsh, arcyb. dubliń- 
ski i prokuratorowio arcybiskupów prekonizowanych na konsystorzu 
tajnym  poniedziałkowym, udali się z nowymi biskupam i obecnymi 
w Rzymio i prekonizowanymi na tymże konsystorzu, do pałacu 
kancelary i, aby odebrać św. paliusze i złożyć zwykłą przysięgę 
w ręco Kard. Mertel. —  Dwór hiszpański udzielił motu proprio 
wielki krzyż Karola J I I  Kardynałowi B arto lin i a krzyż komandor­
ski togoż orderu Mgrowi Caprara, Mgrowi Itongior, rektorowi koleg, 
hiszpańskiego i adwokatowi Morani. —  Ojciec św. otrzymawszy 
z Portugalii do dyspozycji' znaczno fundusze, przeznaczył je  na 
utrzymanie dwóch młodzieńców z patryarchatu  lizbońskiego w so- 
niiuaryum papiezkiem rzymskiom lub innym instytucie duchownym 
w Rzymie.. r •.. u  -• •

Serbia. (Kościół katolicki.)
Wiadomo już z daw-niejszych doniesień, żo przed kilku m ie­

siącami otwarto w Niżu uroczyście pierwszą w tym kraju kaplicę 
katolicką za sprawą B arnabity  0 . Tondini, i z polecenia biskupa 
diaków arskiego, ks. St-rossmajera, do którego jurysdykcji katolicy 
w Serbii należą. Misyą tę objął od marca rb. O. 'Wilibald Czock, 
z zakonu Benedyktynów kamedulańskick, których główny klasztor 
istnieje w Rzymio na montc Celio. Zakonnik ton je s t rodem ze 
Ślązka i la t jedenaście już pracuje w zawodzie misyjnym. Od 
r. 18 7 4  — 1881 był m isjonarzem  apostolskim w Rum unii, naj­
przód w T urnu M agarolo, gdzie założył misyą za pomocą darów 
pieniężnych, pochodzących od niektórych katolików z B erlina i W ro­
cław ia, następnie w Krajewio. Od r. 18 8 2  aż do r. bież. prze­
byw ał w Zofii, gdzie oddawał także usługi duchowno rolakom , 

paso w o  lub stale tan iŁ am icszk a ły m . —  Obecnie utworzona zo­
stała  przez O. Tondini druga misya katolicka w Serbii i to w Kru- 
gujewaóYu. W kołach dobrzo poinformowanych w Serbii mówią 
obliskicm  porozumieniu się pomiędzy rządem serbskim a Stolicą ś„ 
w celu ostatecznego uregulow ania stosunków katolickiego Kościoła 
w'Ścrbii na podstawie a rty k u łu  35 kongresu berlińskiego. O. Tou- 
diui urządziwszy tymczasowo wsponiniouc dwie misyo, pow-rócił 
do Diakowaru.
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